
Naleźytośó poczt opłacona gotówką. ' “ CENA 25 6R0SZY.

Ne 34. Radomsko, niedziela 17 sierpnia 1924 r. Rok 5.

Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny—Wychodzi na każdą niedzielą.

Cena prenumeraty: na m. Sierp ień  1924 r. 60 groszy

Adres Redakeji i Administracji: Radomsko ul. Brzesnieka 6. Teleion 1 1 3 3 .
C B N Y  O G Ł O S Z E Ń :

1 s t r — z» wl»raz Jednosapaltowy milimetrowy 15 groszy — 11— V 
12 groszy,— V I — V II I  10 groszy, Drobne po 8 groszy za wyraz.

O G I E Ń  N I E  S P A L I ,
Z Ł O D Z I E J  N I E  U K R A D N I E

PIENIĘDZY ZŁOŻONYCH

w POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI.
Jeżeli dbasz o bezpieczeństwo własnej gotówki i chcesn od niej 
mieć dochód, to złóż pieniądze w najbliższym urzędzie pocztowym  
na książeczkę oszczędnościową POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.

O t r z y m a s z  9°/« ( d z i e w i ę ć  od s t u )  r o c z n i e
I w Każdej chwili, w Każdym urzędzie pocztowym podnosić możesz pieniądze.

W ypłaty  doraźne uskuteczniają w szystkie urzędy, po 50 złotych  
dziennie W yższe sumy w ypłaea P. K 0 przez wskazany urząd 

pocztowy po przesłaniu wypowiedzenia

Korespendencja z P. K. O. jest wolna od opłat pocztowych.

CEMENT Fabryki „GRODZIEC” 
P A S Y  skórzane 

S Z C Z E L I W A :  KLINGERIT, 
MOORIT, AZBEST, SZNUR AZ­
BESTOWY, MANLOCHOWY i in. 
D A C H Ó W K Ę  „MICHALINA”  

poleca ze składów

S tos. Rglniezo-HandlDwe s  Radomsku
Spółka Akcyjna 

(u lica Kaliska Nb 19)

CENY KONKURENCYJNE! 

PRZYSTĘPNE WARUNKI REGULACJI!

każdej
ilościWĘGIEL

z Kopalni Renard, Grodziec, Czeladź
DOSTARCZA D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI
SP.A KC.

ODDZIAŁ w RADOMSKU.
Biuro i składy dla sprzedaży hurtow ej Oobryszycka 9. Dom w ł. Te l. 16 

Sklep dla sprzedaży detaliozne] ul Brzeźnicka L 6 Tel. 79
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ROK 1914.
Dzies ięć  l a t  minęło od r ozp oc zę ­

cia s ię  wojny św i a t o w e j  1 dzi si i j ,  choć 
j e szc ze  nie tak bardzo j e s t e ś m y  o d d a ­
leni od tej ka t as t ro fy  dziejowej ,  to już  
j e d n a k  m o ż e m y  ba rdzo wiele c i e k a ­
wych s p o s t r z e ż e ń  zanotować .  Naprzód,  
że ani  j ednemu z ówczesnych  m o n a r ­
ch ów  i wielkioh dy p lo ma tó w  nie śui lo 
s ię  n a w e t ,  j a k  się fatal  nie jod bije w a l ­
ka na całe j  ludzkości  C e s a r z  Wi lhe lm 
sądzi ł ,  że d o p ie r o  w czasie wojny  z a ­
j a ś n i e j e  j e g o  genjusz ,  że F r a n c j ę  r z u ­
ci sobie pod nogi ,  że Ros ja  j e szcze 
więcej będzie u legać  Niemcom i s t an ie  
się r y n k ie m  zbytu ,  że g r a n ic e  z a o k r ą ­
gl i  sobie  K ró l es tw e m  K o n g r e s u  wera i td.  
Cesa rz e  a s t r j ac k i  i ro sy j sk i  zdaje się 
wogóle  nic nie myśleli ,  do wojny po- 
pchęly ich pańs twa ,  k a m a r y l e  wojenne.  
A n g l j a  p rawie  była p r z e k o n a n ą ,  że t a k  
j a k  zawsze ze wszys tkich,  t ak  i z tej 
ka t as t ro fy  wyc iągn ie  korzyśc i ,  że 
Niemcy bezwzględnie  ulec m us zą  i he-  
g e m o n j a  n a d  morzeni  należeć  będzie 
do p a ń s t w a  jb ry tyj sk iego .

Rozpoczę ta  s ię  wojna  i Niemcy  o 
p i e r a j ą c  s ię  na tern, co n iegdyś  p o w ie ­
dział  hr.  Mol tke,  że . P o l a k o m  dać 
t r ze b a  ich o rze łk i  i c h o r ą g w i e ,  pozw o­
lić im pa t r yo ty cz n e  p ieśni  śp ie w a ć ,  a 
w te d y  można ich zapr owa dz i ć ,  gdzie 
się ty lko  ze chc e" ,  pos tanowi l i  nżyć t e ­
go sposobu,  aby  P o la kó w  po pch ną ć  do 
walki  z Ros j^ .  P r z e t o  j a k  tylko we- 
szli w g r a n ic e  b. K r ó l e s t w a  K o n g r e ­
sowego  rozrzuci l i  odezwy,  j e d u ą  z k t ó ­
r y c h  w całości  p rzy ta cz am.

ODEZWA DO POLAKÓW
Zbliża  s ię  chwila osw ob odz en ia  

z pod  j a r z m a  mo sk ie w sk ie go .
S p rzy mi e rz on e  wojska  Niemiec  i 

A u s t r o — Wę gie r sk i e  p rz e k ro c z ą  w k r ó t ­
ce granicę  K r ó l e s t w a  Po l s k ie go .  Ju ż  
co fa ją  się Moska le .  U p a d a  ich k r w a w e  
panowanie ,  Ciążące n a  w a s  do s tu  
p r ze sz ł o  lat. P rz ych od z i my  do W a s  j a ­
ko  p r zy jac ie l e  Zaufajci e nam!

W ol no ść  W a m  nies i emy i n i e p o ­
d ległość ,  za k t ó r ą  tyle  w y c i e r p ie l i  o j ­
cowie Wa s i .  Niech ustąpi  b a r b a r z y ń ­
s two wschodn ie  p rzed cywi l izacją  z a ­
chodn ią ,  w sp ó ln ą  W a m  i n am

P o w s t a ń c i e ,  pomni Waszej  p r z e ­
szłości ,  t a k  wielkie j  i pełnej  chwały.

Po łąe zc ie  się z woj skami  s p r z y ­
m ie r z o n e m u  W s p ó ln em i  s i ł ami  w y p ę ­

dzimy z g r a n i c  Pol sk i  a z ja ty ck ie  hordy.
Prz y no s im y  też wolność i s w o b o ­

dę w yz n a n i o w ą ,  p o sz an ow an ie  r el igj i ,  
t ak  s t r a s zn i e  uci skanej  p rzez  R o s y ę  
Niech z p r zesz łoś c i  i t e raź n ie j sz ośc i  
p r ze m ów ią  do was  j ęk i  S yb i r u  i k r w a ­
wa rze ź  P r a g i  i k a t o w a n i a  Uni tów.

Z naszymi  s z ta n d a ra m i  p rzychodzi  
do was  wolność  i n i epod leg łość .

Naczelne d ow ód ztw o  n iem iec­
kich i austro -  w ęg iersk ich  

armji wschodnich.
O d ez w a  ta, j a k  to widać z t r e śc i  

wzywa Po laków,  aby wspó ln ie  z N ie m ­
cami szli bić Moskałów,  mów i  b a ł a m u t ­
nie coś o przyszłej  swobodzie ,  p r ze d ­
s t a w ia  Niemców ja k o  zbawców Polski .  
Ale pomyl i l i  s ię  w ra c h u b a c h  swoich 
bo P o la c y  choć dobroduszn i ,  m a ją  j e d ­
n a k  do sk o na lą  pam ięć .  Rządy p r u s a c -  
t w a  w Wielkopol sce ,  na P om o rz u  i 
Ś ląsku  były j e d n y m  wielk im ła ń cu ­
chem szykan pol skośc i ,  o k r o pn eg o  cie-  
mięs twa .  Myśmy dobrze  pa m ię ta l i  j a k  
Polak  d la  Niemca ,  był j a k i m ś  ty lko  
plól  Człowiekiem, jak p r u s a k  k a t o w a ł  
po lskie  dzieci ,  że n ie chc ia ły  mówić  p a ­
c ie rza  po n iemiecku i d l a t e g o  p r u s k i e  
odezwy n ie  z rob i ł y  najmnie j szego  w r a ­
żenia ,  p i z ec iw ni e ,  n ag ł a  życzl iwość 
odwiecznych  wrogów pol skich była 
r acze j  wez wa nie m do zdw ojo ne j  czuj-  
ności .  Że Po lacy  miel i  r a c ję  p r z y j m u ­
j ą c  z j a k  n a j w ię ks z ą  os t ro żnośc ią  w sz y ­
s tk ie  czułości  n iemieckie ,  to  miel iśmy  
k r w a w e  i s t r a s zn e  dowody ,  a  p i e r ­
wszym z nieb to  byto zn iszczen ie  i 
s pa le n i e  s t a r o ż y t n e g o  m ia s ta  Kalisza 
p rzez  po dpa la cz a  i m o r d e r c ę  k a p i t a n a  
P r e u s k e r a  K i l k u s e t  spoko jnych  ludzi  
s t rac i ło  życie,  a  p o l sk a  W e n e c j a ,  j a k  
n a z y w a n o  Kal i sz ,  s t a ł a  s ię  k u p ą  d y ­
miących g r uz ó w  . . .  Z  chw i lą  gdy  
Niemcy  wesz l i  do Częs to chow y,  to  ce­
sa rz  Wi lhelm obiecywał  z łote  gó r y ,  a 
w dw a  dni  później  ciż sami Niemcy  
bez zda n i a  r ac j i  w nocy  zamo rdo wal i  
w o kr op n y  sposób 13 oby w ate l i  c z ę ­
s tochowsk ich ,  a k i l k a s e t  osób w s z e l ­
kiej płci i w i e k u  w y c i ą g n i ę to  z łó że k  
i zw ią za nyc h  pędzono  poś ród  b ic ia  i 
p r ze k le ńs t w  do w ię z ie ń  n iemieck ich .

T a k  p r z e d s ta w ia  s ię  p r a k t y c z n a  
s t r o n a  czułych odezw niemieck ich.

S łuszn ie  w ty m  w y p ad ku  można  
powiedzieć s łowa  wielkiego wodza:  

„T imeo  D a n a o s  e t  dona f e r en te s .
Z a m ieć .

Wiadomości polityczne i k ra ju .
Sejm  przyją ł  większość  poprawek ,  

wpro w a dz o n yc h  p rzez S e n a t  do  jego 
os ta tn ich  uchwał  i roz j ec ha ł  s ię  na 
fer je letnie,  mnie j  więcej  do  połowy 
paździe rn ika.

Kom unista p os  Łańcucki uczci ł  
o s t a tn ie  pos i ed ze n ie  S e j m u  a w a n t u r ą ,  
k tó rą  m a rs z a ł ek  po t r ak to wa ł  z p a r l a ­
m e n ta r n ą  g r ze cznośc ią .  Wy rz uce n i e  z 
sali byłoby m y m o w n ie j s z y m  a r tyku łem 
dla pana  pos ła .

Sytuacja na Górnym Ś ląsku .  W 
sytuacj i  s t r a jkowej  na G ó r n y m  Ś lą s k u  
u jawnia  s ię  pewn o  od p r ę ż e n ie  Dzięki  
n a r a d o m ,  p r o w a d z o n y m  przez  p. Ula-  
nowskiego ,  wy jec ha ł a  wczora j  w i e c z o ­
r e m  do Wa rs za w y de le ga c ja  o r ga n iz a -  
cyj robo tn iczych ,  c e le m  pr o wa dz en ia  
z r z ą d e m  per t r ak tac j i ,  z m ie r za ją cy ch  
d o  likwidacj i  s t rajku.  Na decyz ję  orga-  
nizacyj  robo tn i cz ych  wpłynę ło  o ś w i a d ­
czen ie  p. U l a no w sk i eg o ,  że r ząd nie 
za m ie rz a  s t a n ąć  po s t ro n ie  p r z e m y s ­
łowcó w w sp raw ie  p rzed łu że n ia  dnia 
pracy.

A re sz to w a n ie  Centrali k om u n i­
stycznej  w  W arszaw ie.  Nocy  onegd a j -  
szej  ud a ł o  się policji  pol i tyczne j  w y ­
m ie rzy ć  is totny  i poważ ny  c ios  akc j i  
ko mu ni s t y cz ne j  w P o l s c e  Mianowicie  
policj i  udało  się wykryć g łó w n ą  r e d a k ­
cję  o d e z w  i b ro sz ur  k om u n is ty c h n y c h  
w Pol sce .  Z n a j d o w a ła  s ię  o na  w d o ­
skona le  z a k o n s p i r o w a n y m  lokalu,  w 
s a m y m  ś r ó d m ie ś c i u ,  w d o m u  przy ul. 
Kró lewskiej  I'i 41.  Na d r zw ia ch  m i e s z ­
kania  wis ia ła  tabl iczka  z n a p i se m  
. R e d a k c j a  P rz e g lą d u  E k o n o m i c z n e g o " .  
P rz eg ląd  ten oczywiśc ie  nie i s tniał .

Gdy  pol icja  wesz ła  do  lokalu,  
za s t a ł a  t a m  pięć  osób ,  w tern 
j e d n ą  w roli  woźnego .  O g ó ł e m  
a r e s z to w a n o  9  o s ó b  i sk on f i sk ow an o  
wiele o b c i ą ż a ją c e g o  a b a r d z o  c i e k a w e ­
go ma te r j a łu .  T e n  udały  po łów po l i ­
cyjny powinien na  d ługo  o s ła b ić  agi ­
tac ję  ko m u n is ty cz n ą  u nas .

Po l ic j a  wykry ła  lokal  k o n s p i r a c y j ­
ny, w k tó r ym  mieśc i ł  s ię C e n t r a ln y  
ko mi te t  polskiej  par t j i  ko m u n is ty c z n e j .  
J e s t  to mie sz ka n i e  dy re k to ra  B a n k u  
cukro  vn ic twa  p. M u c ha r sk ie go ,  k t ó r e ­
go a r e sz to w a n o  w chwil i ,  k iedy  r e d a ­
gował  z k i lkoma  k o m u n i s t a m i  o d e z w ę  
n aw o łu ją cą  do  s t r a j k u  g e n e r a ln e g o .  
A r e sz t o w a ne  15 osób .  S k o n f i s k o w a n o  
a r c h i w um  c e n t r a l n e go  k o m i t e tu .
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Stow. Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. fikc.
ulica Kaliska 19 telefon Ne 20 

Oddziały: B R Z E Ź N I C A ,  GIDLE,  PRZE DB ÓR Z,  PAJĘCZNO i KONIECPOL
poleca po cenach konkurencyjnych:

NAWOZY SZTUCZNE:
źuźle Thomasa belgijskie 16-17 źiźle Thomasa górnośląskie 
13-15&, sole potasowe kałuskie 20-32$, kainit, azotniak 15$ 'i 
20$, superfosfat 15-18$, Da warunkach regulacji: zamiany na 
zboże kredyt wekslowy długoterminowy i gotówką.

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE:
Lokomobile, młoearnie i bukowniki do koniczyny znanej fa­
bryki Hoffheer - Schrantz - Claiton Shuttleworth w Wiedniu. 
Młoearnie, kopiarki, kultywatowary, wialnie, brony, płngi, siew- 
niki, maneże, dołowniki, grabiarki i inne, ora* części zapasowe.

MATERIAŁY OPAŁOWE, PĘDNE i ŚWIETLNE:
Węgiel dąbrowiecki i górnośląski z głębokich kopalń, koks,

nafta, świece i in.
P R Z Y  W A G O N O W Y C H  Ł A D U N K A C H  węgla liczymy ceny 

specjalnie konkurencyjne. Kredyt długoterminowy.

MATERJAŁY BUDOWLANE:
Dachówki), cement fabryki „Grodziec1*, smoła czeska, papa

różnych gatunków.

ARTYKUŁY TECHNICZNE:
Pasy skórzane, klingerit, moorit, azbest, sznury uszczelniające.

ŻELAZO i WYROBY ŻELAZNE:
żelazo wszystkich wymiarów, gwiździe wszystkich gatunków, 
hufnale, hacele, narzędzia ślusarskie, kowalskie, stolarskie, 

gospodarskie, galanterja żelazna, etc.
—  o r a z  —

sól wielicką i poznańską, herbatę, kawę, zapałki, mydło, na­
czynia aluminjowe i emaljowane, worki i inne.

CENY KONKURENCYJNE! S z c ie g ó ło ie  o ferty na żądanie netychm ieet ysysyłamy,

Echo zbrodni krakowskiej.
z dnia 6 listopada 1923 roku

Wyrokiem z dnia 23 lipca 1924 
roka, sąd przysięgłych sędziów 
w Krakowie znanych w całcm spo­
łeczeństwie zbrodniarzy uniewinnił. 
Zabici ułani polscy w pamiętnym 
dniu 6 listopada 1923 roku na roz­
kaz swej władzy występowali w 
obronie zakłóconego porządku Spo­
łecznego. Zdawałoby się, że jeżeli 
kto, to nasze sądownictwo polskie, 
zbrodnie te, należycie oceni, i da 
zbolałemu społeczeństwu satysfak­
cję. Tymczaśem jaki nas bolesny 
zawód spotkał. Sąd Przysięgłych 
sędziów w Krakowie zbrodnie te 
nie tylko uniewinnił, ale je i sank­
cjonował. Dziś nie tylko uczciwa 
inteligencja dziwi się, co się to o 
nas dzieje, ale i lud pyta się swych 
duszpasterzy, czy warto swe dzie­
ci do wojska oddawać i czy warto, 
by żołnierze swej Władzy Wojsko­
wej słuchali. W tym stanic rzeczy 
zwracam się za pośrednictwem na­
szej prasy do Zakładów Teologicz­
nych w Rz. P. z zapytaniem o wy­
jaśnienie, kogo jest większa wina, 
czy napadających w pamiętnym dniu 
6 listopada 1923 roku na Ułanów 
Polskich, czy też Przysięgłych Sę­
dziów Krakowskich uniewinniają­
cych i sankcjonujących taką zbrod­
nie. Następnie zwracam się jeszcze 
do Winisterjnm Sprawiedliwości, czy 
taka „iustitia ’est fundementum re- 
gnorum" ks W  Ko w a lsk i

proboszcz par. Lgota Wielka.

Podsłuchane.
Pisywać do Gazety lub też zaj­

mować się sprawam i-gospodarki m ie j­
skiej dotychczas, w idocznie wskutek 
spokojnego usposobienia, nie m iałem 
zamiaru. A to li zacietrzewienie na tle 
prowadzenia gospodarki w mieście i 
dzisiejszy przypadek wyprow adziły mnie 
z równagi i zm usiły do skreślenia po­
niższego.

Przechodząc ulicą Krakowską, w i­
dzę bruk na pewnej przestrzeni zer­
wany, ludzi przy pracy ze trzydziestu, 
Praca wre, aż k ip i, dość, że zatrzym a­
łam się, by się temu trochę przyjrzeć, 
W pobliżu zauważyłem dwóch poważ­
niejszych obyw ateli miasta, z których

jeden albo m iał, albo ma chęć mleć 
głos w sprawach m iejskich, jakiś zde­
nerwowany powiada do swego sąsiada: 
„Panie! toki ciężki czas, a patrz pan 
co oni tu rob ią, dobry bruk zrywają i 
rozszerzają ulicę, co m ogło by być 
zrobione jeszcze za lat dwadzieścia. 
Oni się jednak z tern nie liczą, nakła­
dają w takim  czasie podatek i rozsze­
rzają u licę *.

Sąsiad naszego rozm ówcy był je d ­
nak odmiennego zdania i powiada, że 
takie tw ierdzenie z jego strony nie l i ­
cuje z powagą stanowiska, jakie w 
mieście zajm uje i nie powinien w ten 
sposób o wybrańcach m issia odzywać 
stę i szlakować ich. A dalej dodał, że 
on te * płaci podatki i to dość wyso­

kie, ale m ówi w idzę, iż pieniądze te 
nie nikną bez celu, gdyż obecny Z a ­
rząd, pom im o tak trudnej ch w ili f i ­
nansowej, rob i w ieie i zatrudnia spo­
ro ludzi, pozostających bez pracy Ta 
robota dawno była potrzebną, gdyż 
reguluje choć część u licy Krakowskiej, 
a za dobrym  początkiem pójdzie i ciąg 
dalszy. Jeżeli teraz spojrzym y, jak i 
ładny w idok będzie m ia ła ulica K ra ­
kowska od Rynku, to dojdziem y do 
wniosku, że robota ta na potępienie 
nie zasługuje Wychodząc z tego za ło ­
żenia widzę, że dobrze zrob iłem , że 
należny odemnle podatek zapłaciłem  
już do kasy m ie jskie j, jak również, że 
narzekaniam i p ła tn ików  Zarząd miasta 
nic nie zbuduje, a tylko środkam i z
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Polityka zagraniczna.
Na konferencji londyńskiej o-

s ią g n ię t o  s u pe łu e  porozumienie .  
T e e a  francuska z w y c i ę ż y ł a  G w a ­
rancja ś c i s ł e g o  w spółdz ia łan ia  so ­
j u s z n i k ó w  zapewniona .

Zobowiązania niemieckie zo ­
s ta ły  zam ie n ion e na d ług ha nd lo ­
w y ,  w sk utek  c z e g o  o d s z k o d o w a ­
nia  w y c h o d z ą  nareszcie  z okresu  
Zagadnień p o l i t y c z n y c h .

Zbrojenia bolszewickie. S o ­
w i e t y  ani na ch w i lę  nie m y ś l ą  o 
pokoju  p o w s z e c h n y m ,  przeciwnie  
ś y j ą  za w sz e  nadzieją  wielk iej  w o j ­
n y  i w ty m  sensie  robią zabiegi .  
Ostatnio p rzeds taw ic ie le  b o l sz e ­
w i c c y  podczas  pertraktacj i  przed­
w s t ę p n y c h  w sprawie  uznania ich 
rządu przez  rząd franc usk i  k ład l i  
s i lnie  naci sk  na za ła tw ie n ie  kwe-  
stji  ok rę t ó w  w o j e n n y c h  r o s y j s k i c h ,  
in t er n o w a n y ch  w porc ie  B iz er ty  
na merzu Czarn em  przez  rząd  
francusk i  po ew a k u a c j i  K r y m u .  
W  razie w y d a n ia  im t y c h  o k rę ­
tów  b o l s z e w i c y  g o t o w i  są  p o c z y ­
nić  znacz ne u s tęp s tw a  w in n y c h  
kierunkach ,  g d y ż  chodzi  im bar­
dzo o w zm oen ien ie  sw ej  f l o t y  
czarn om orsk ie j  ce le m  opanowania  
ea ł e g o  morza C za rn eg o .

Rozruchy chłopskie. W a l k a  
bratobójcza w Rosj i  wre  stale.  Są 
o k r e s y  c h w i l o w e g o  uspokojenia ,  
ale  to krótkie ,  bo za raz  tu i o w ­
dzie w y b u c h a j ą  rozruchy .  N i e k t ó ­
re z tych  rozruchów  są w y w o ł y ­

wane sztucznie ,  przes  sam rząd,  
b y  tem ła twiej  zna leźć  of iary do 
znęcania  s i ę  Bardzo dużo zaś  
buntów powsta je  w sk ut ek  głodu  
warstw praoującyeh.  W  Astraeha-  
niu podczas  zab urzeń  g ł o d o w y c h ,  
zabito  ki lkunastu  u rzędn ików  s o ­
wieckich.  Z bu n to w a l i  s ię  rów nież  
k o za cy ,  k tó rz y  miel i  j a k o b y  u- 
t w o r zy ć  w ł a s n y  rząd k o m u n is t y ­
czny ,  usuw ając poprzednio w szy -  
stkioh urzędn ików  s o w ieck ich .

Z  okolicy .
Z PŁAWNfl.

V  ubiegłym mies iącu lipcu net 
polownniti  \o P łownie  n ierozw aż ny  
myśliwy p Szulc,  m ie rząc  do k a c z ­
ki z odległości  40 k rokó w ugodzi ł  
w Ste fana  T a p e r t a  ucz.  kl. 8 gim. 
St. Niemca

Cały nabó j  u g rz ąz ł  w ciele po­
s t r ze lo n eg o  tak, źe dwa  śru ty  pod­
ły w głowę,  około  dziesięciu w 
piersi ,  r e s z t ę  w opon ę br zuszną ,  
nogi i ręce.

Szczęś l iwość zdarzy ła ,  źe Sru- 
towiny trafiły w miejsca  mniej  n ie­
bezpieczne,  że ra nn y po op eracj i  
w R ad o m sk u  i C zęs tochow ie  czuje  
się zd rów.

Z az n ac z y ć  należy,  źe p a n  
Szulc dawniej  już  pos t rze l i ł  K o z­
łowskiego.

Z GIDEL.
Z Gidel donoszą ,  że kiedyś z a ­

b ra no  t am  się do budo wania  szosy

zwieziono b a r d z o  dużo  kamienia,  
zawalono nim w p ro s t  cały rynek 
przed k la sz to re m  0 , 0  Dominika­
nów, sp ro w adzono  kolejkę w ą z k o — 
t o r o w ą  i no tern się skończyła  b u ­
dowa szosy G o r z e j  jeszcze ,  bo 
części  na leżące  do kolejki, a więc 
wagoniki ,  szyny zw ro tn ice  leżą  po ­
r o z r z u c a n e  po r o zm a i ty ch  m ie j ­
scach  i n iszczeją .  Czy to j ednak  
nic s zk o d a  m a ją tk u  pań s tw o w eg o ?
N iedosz łe  m orders tw o  i s a m o ­

bó js tw o  w Myśliwcowie.
Dnia 25 l ipca r.  b. we wsi 

Ayś l iwcowie  gm. Wielgomłyny go 
s d o d a r z  Jó ze f  Radosz  us i łowa ł  z a ­
m o r d o w a ć  sw o ją  żonę Józe fę  i z a ­
dał  jej c i ęż ką  r e n ę  n o ż e m  w o k o ­
licę serca .  Z b r o c z o n a  krwią of iara  
w kry tyczny m momencie ,  nic s t r a ­
ciwszy p rz y to m nośc i ,  wyrwała  się 
z r ąk  m ę ż a  kata  i zd o ła ła  zbiec.  
Wtedy z łoczyńca w celu  popełnienia 
s am o b ó j s t w a  tymże no że m  za da ł  
sobie 2 b a r d z o  niebez p iecz ne rany: 
j ed n ą  w głowę, a d ru g ą  w brzuch.  
Ran nego  R a d o s z a  przywieziono do 
szpi ta la  Sw A lek sandra  w R a d o m ­
sku ,  ż onę  za ś  jego,  j ak o  mniej  n ie­
bez p iecznie  ra n n ą ,  pozostaw iono na 
miejscu.  P o w o d e m  tej t ragicznej  
sceny były n iesnaski  małże ńs k ie .  
Dalsze d o chodzen ie  pol icyjne w 
t oku

7bnaił«iinn d n - 1 f u r m a a k i  t o w a r  i 
Ónlflllillllu k s i ą ż k ę  t r a f i k o w ą  w D m e n i -  
wie.  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  p r o s z o n y  j s s t  o 
z w r o t  d o  R o s z k o w s j  Wol i  I g n a c y  B r y l

poda tk ów,  k tó re należy płacić.  Magi ­
s t r a t  p o br a ł  w pra w dz i e  w tym roku 
p oda te k  d rogowy,  al e ch c e  też w t em 
roku wiele za b r u k o w a ć  i p o ro b ić  c h o ­
dniki .  a że myśl i  o t e m  wszys tk iem 
ser jo ,  to wida ć  c h o ć b y  z tego,  że wy ­
wie ra  odpow iedn iq  p res j ę  na właśc i ­
cieli d o m ó w  i s a m  jest  do tego p rzy­
go towany ,  gdyż pos iada  w zapas ie  s p o ­
ro kamienia ,  ki lka tysi ęcy płyt  b e t o ­
nowy ch  i t. p, ma te r j a ły  —  . O n i  c i ę ­
gle obiecu ję ,  a l e  ob iecanki  to j e dno ,  a 
r o b o ta  to d r ug ie" .  —  „ P a n i e  S z a n o w ­
ny,  nie na leży  i nie  t r zeb a  tak cz a rn o  
pa t rze ć  na cud z e  d o b r e  chęc i  i pracę ,  
bo  j ednak  pan  widzi ,  że robo ty  p r o ­
wadzę ,  ch oć  b r uk u ję  u licę Krakowskę ,  
ul. Rozal j i  zaczyna ję ,  a nie  tę,  k tó r ę -  
by pan  więcej  wolał ,  to j e dn ak  to

wszys tko  p o t r ze b u je  p ien iędzy" .  N ar az  i  

n ieo cz ek iw a n a  rzecz dla mnie ,  bo pe- i  
sym is ta  powiada :  „Nies te ty,  a r g u m e n -  ;
ty pańs k ie  p rzek on a ły  m n ie  i widzę ,  
że  t r ze ba  będz ie  p oda te k  zap łacić* .

P ie rwszy z pa n ó w  za d o w ol o ny  ze 
swego  zwycięz twa nad  sw o im  inter lo-  
k to r e m  powiada :  „widzi  pan,  że  i
Magi s t r a t  po o tynkow ani u  p rzybra ł  zu ­
pełn ie  inny wyględ.  W p r a w d z ie  p r z e d ­
sięb io rcy  m u r a r sk ie m u  coś  wolno  idzie,  
ale widok  m ag i s t r a t u  zd a l ek a  bi je  w 
oczy sw oim es te t yc zn y m wyględem.  
M o im  zd a n ie m  kasz ta ny  ro sn ęc e  p rzed 
M a gis t r a t em  budynkowi  s p or o  o d e j ­
m u ję  i na l eża łoby  je us u nę ć ,  a p o s a ­
dzić akacje  cięte,  jak obo k  kościoła ,  
w tedy  i gapie  nie miel iby tak s p o k o j ­
nego wypoczynku  p rzed Ma gis t r a t e  m

bo by n a ń  s ło ńc e  p rzygrzewało.  N iec h  
pan t a m  o t e m  pam ię ta ,  jak we jdz ie  
znów do  M a gi s t r a t u " .

P o t e m  podal i  sob ie  r ęce jak n a j ­
lepsi  p rzy jac ie l e  i poszl i  k a ż dy  w swo-  
ję s t r on ę ,  o b i e c u j ę c  p o r o z m a w i a ć  o 
s p r a w a c h  m ie j sk ic h  przy n a s tę p ny m  
spo tkan iu .

W d o m u  cięgle mi p o w ta ­
rzano ,  że  nie w y p ad a  pods łuch iwać .  
P o n ie w a ż  to  było na ulicy i p r zez  r o ­

zm ó w c ó w  nie by łe m zauw ażon y ,  p rzy­
pusz cz am ,  że mi to ujdzie.

Zygmo

0nfP7Dhna ro t l z i n y  f r a n c u s k i e j  w  Ka- 
r U l l l i u U l l U  d o m s k u  d o b r a  k u c h a r k a  z d o ­
b r a m i  r e k o m e n d a c j a m i .

n i o k a  2 ł

w i ę k s z a  i l o ś ć  p a p i e r u  
d r u t u  i s z p a g a t u  B r z ti-
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P O R A D N
Jak wytępić wołka z b o ż o w e g o .

Do ważn ie j szych  a n i e b e z p ie c z ­
nych szkodn ików,  po jawia jących  s ię  w 
śp ic h rz ac h ,  a n i szc ąc yc h  p r z e c h o w a n e  
z iarno  zbóż,  na leży wołek  zbożowy,  
cza rny  ch rząsz czy k  ( ć a la n d r a  g r o m a  - 
rio).  C h rzą sz czy k  t en r o z m n a ż a  się 
l icznie i za gn ie żdż a  we wsze lkich 
sz p a r ac h  i k ry jówkach  w śp ichrzu .  S a ­
miczki  ry jkiem sw ym  dz iu rawią  z i a rna 
i sk ł ad a j ą  jajka.  P o  12 dn ia ch  w y lę ­
ga ją  sią b ia ł aw e  liszki bezn ożn e .  W y ­
ja d a ją  o n e  ś r o d ek  ziarn,  p o z o s t a w i a ­
jąc  tylko łupiny.  Z nich p r ze ob ra ża ją  
s ię  w poczwark i ,  z k tórych  p o t e m  w y ­
ch o d z ą  ma łe,  c z a r ne  ch rząszczyk i  a 
sa m ic e  ich znów  sk ł ad a j ą  jajka W 
ten s p o s ó b  w śp ic hr z ac h  w ciągu r o ­
ku dwie  g en e r ac je  ch r z ąs z cz y k ów  p o ­
ws ta ją ,  sku tk i em  czego  wyob raz i ć  s o ­
bie m o ż n a ,  jak wielkie szkody  w y rz ą ­
d z a j ą  one  w z ierne  zbóż  J e d n a  s a ­
mic zk a  tylko wyd ać  m o ż e  od wiosny 
do  j es ieni  10 ,000 p o t o m s tw a ,  a lbo od 
jes ieni  do  wiosny  tyleż s a m o  p o t o m ­
stwa.

Z powyższych  wzg lędów,  winien 
g os p o da rz  n iszczyć wołki  zb o ż o w e  w 
ś p ic h rz ac h  j ako b a r d z o  n i e bez p ie cz ne  
szkodniki ,  k tó r e  gdy s ię  w n a d z w y ­
czajnej  i lości  r o zm n oż ą ,  n a r a ża j ą  g o ­
s p o d a rz a  na  wielkie s t r a ty  w ziarnie  
zbóż.  By nie do p uś c ić  do  r o z m n o ż e ­
nia s ię  tego szkod n ika  należy  z a w c z a ­
su n a g r o m a d z o n e  z i arno  z b ó ż  p rz e w ie ­
t r z a ć ,  śc i any  sp i ch rza  sk rop ić  odw a  
r e m  p iołunu,  częs to  o tw ie ra ć  okna.  
S z u f lo w a n ie  zboża ,  lub n aw e t  m ły n k o ­
w an ie  go k i l ka kr o tn ie ,  c e le m  o d d z i e ­
l enia w d a n y m  raz ie  z i arn op ad n i ę ty ch  
przez  wołki  zb o ż o w e  jes t  w sk a z a n e m .  
O d d z ie lo n e  z i arno ,  o p ad n i ę t e  s z k o d n i ­
kami,  m o ż n a  p o d aw a ć  kuro m.  Do ś r o ­
dków wyłapywania  tych ch r z ąs z cz yk ó w  
należy  zal iczyć pa len ie  siarki  w ś p ic h ­
rzu p rzez 48  godzin;  d y m  s ia rczany  
w y pęd za  wołki  z z i arna,  k tó re p o t e m  
giną,  R ów nie ż  używać  m o ż n a  d la  p rzy­
nę ty m a ł ych  kupek  zb oż a ,  do  k tó rych  
wołki  chę tn ie  w c h o d z ą .  Po  p ew ny m 
czas ie  zb iera  s ię  te kupki  z i arna  i 
wrzuca  do  naczynia  z w od ą .  Wted y  
z iarno  zd r o w e  o p ad a  na dół,  zaś  
us z k o d zo n e  przez  wołki  pływa po wierz 
chu,  k tóre  ł a two  z e b r a ć  i zni szczyć .

N a j l eps zą  o c h r o n ą  p rzed tymi

K G O S P O
sz ko dn ikami  będz ie ,  jeśl i  śp ich le rz  
p różny,  p r zed  zw óz ką  zboża ,  zos tan ie  
w szędz i e  w ew n ą t rz  wyb ielony w a p n e m  
z d o d a t k i e m  karbo lu ,  lyzolu lub t e r ­
pentyny,  w sze lk i e  zaś  szczel iny,  k ry ­
jówki,  za lep ić  t r ze b a  w ap n e m .

Pielęgnacja i żywienie  kóz.
Koza  p o s i a da  wiele zale t ,  dla 

k tórych  roz po w sz e ch n ie n ia  jej n a l e ż a ­
łoby sob ie  jak na jbardzie j  życzyć.

W o s ta tn ic h  l a t ach  p rzed wojn ą  
Tow.  g o sp od a rs k ie  i r ząd dzięki  us i l ­
n ym  n a w o ły w a n io m  po s t ę p o w y c h  h o ­
dow ców ,  pop ie ra ły  chów  kóz przez  d o ­
s t a rc za n ie  do b r y c h  o s o b n ik ó w  do  r o z ­
płodu,  u r z ą d z a n i e  wys taw,  zak ład an ie  
s t a jen  za r o b o w y c h  i p r e m i o w a n ie  d o ­
b r z e  u t r zy m an y ch  zw ie rzą t .

P o  wo jn ie  z ca łą  pewnośc ią  
większą  opieką  o t o c z o n a  pow inna  być 
h od o w la  kóz,  gdyż ani mnie j  zamożn i  
rolnicy,  ani  d robn i  r ze mieś ln icy ,  d la  
w y g ó r o w a n y c h  Cen i b r ak u  mate r ya ł u ,  
k rów nie są  w s t a n ie  naby ć

Na  czas ie  więc  jes t  już o bec n ie  
z a p o z n a ć  rolników i r zem ieś ln ik ów  z 
na jw eż n i e j s ze m i  z a sa d am i  pie lęgnacy i 
i żywienia kóz,  j a k o t eż  pożytku ,  jaki 
z nich  mieć  m o ż e m y .

Zna c ze n ie  kozy,  owej  „ marnki  
u b o g i c h * — jak ją n a z y w a ją — z r o z u m ia ­
no za granicą ,  to też  w o s ta tn ic h  c z a ­
sa ch  wzras ta ł a  z roku na rok jej h o ­
dowla w N ie m cz ec h ,  Hiszpanj i ,  F r a n ­
cji i Szwajcar j i ,  i u nas,  w C z e c h a c h  
i innych k ra jach ,  szczegó ln ie  w g ó ­
rzystych okol icach.

H o d o w lę  kóz poleca  się s z c z e g ó l ­
nie  t am,  gdzie t r zym ani e  krowy jes t  
za  kosz tow ne ,  gdzie są pas twiska,  k t ó ­
re tylko p rzez  kozę  m o g ą  być wyko­
rzys tane,  gdzie j e s t  do ść  o d p a d k ó w  
pok ar m ow yc h ,  k tórymi  z m a ły m  d o ­
da t k iem  s iana  kozę  wyżywić m o ż n a ,  
zaś  większej  i lości  paszy dla byd ła  
tylko z wieikim t r u d e m  d o s t a ć  m o ż n a .

W ubog ich  w wega tacyę ,  gó rzy­
stych i p i a szczys tych  oko l i cach ,  s z c z e ­
gólnie po leca się t r zym anie  kóz,  tern 
ba rdziej ,  że ro ś l i n n oś ć  z g ru n tó w  p i a ­
szczystych i we ge ta c ja  gór ska,  j ako też  
liście z rośl in t a m ż e  ros nąc ych ,  w y ­
s ta rc za ją  zupe łn ie  do wyżywienia  kóz.

T rz y m a n ie  kóz po leca  się s z c z e ­
gólnej  t am,  gdzie warunki  w ym ag a ją  
t r zym ania  zwie rząt  w z a m k ni ę c i u ,  ko-

D A R C Z Y.
zy b o w i e m  t r z y m a n e  od  koźlą t  w 
stajni  są  zupe łn ie  z d r o w e  i nie t r acą  
wca le  na  swej  uży tecznośc i ,  p o dc z as  
gdy owce  nie zn os zą  c i ągłego t r z y m a ­
nia na s tajni ,  j ako też  żywienia o d p a d ­
kami  i t r acą  w takich w ar un k ac h  wiel ­
ce  na energi i  i ba r dz o  p r ędk o  d e g e ­
ne ru ją  s ię

T u  d o d a ć  należy,  że gdzie  w a ­
runki  nie  w ym ag a ją  c i ągłego  t r z y m a ­
nia kóz na sta jni ,  n ie  należy  t ego czy ­
nić, gdyż działa  to na  j a ko ść  i ch m l e ­
ka i mi ęs a .

Kto jest  zm u s z o n y  t r zy m ać  kozy  
od mł od o ś c i  w stajni ,  mus i  k o n i e c z ­
nie d b a ć  o to,  by ta s t a jnia była d u ża ,  
j a sna,  su ch a ,  w z imie  d o ś ć  ciepła.  
D o b rz e  z a m y k a ją c e  s ię  okna  w stajni  
da ją  do ść  świat ła  i w czas ie  z imy m o ­
gą d o ś ć  świeżego powie t rza d o p r o ­
wadz ić .

Należy  b a r dz o  na to uważać,  by 
w z imie  a szczegó ln ie  w czas ie  burzy  
i de sz cz u  z imno ,  przec iąg i wi lgoć do  
stajni  kóz nie dos ta ły  się,  należy więc  
je zabezp iecz yć  p rzed wielkiem z i m ­
n e m  m a ta m i  s ło m ia n e m i  lub s t a rymi  
workami ,  a wszystkie wen ty la to ry ,  o k ­
na i drzwi  mu sz ą  być  od z imna  z a o ­
pa t rzone ,  należy też baczy ć  na to,  by 
w lecie powie t rze  w sta jni  kóz nie b y ­
ło swąd l iwe i go rąc e  i kóz z a n a d t o  
nie rozp ieszczać ,  gdyż wsku tek  tego ,  
a szczegó ln ie  gdy s ta jnie  są  wi lgotne,  
kozy choru ją .  Naj l epie j  od p o w ia d a  k o ­
z o m  te m p e r a t u r a  10 — 15® C N a j w ię k­
sza cz ys tość ,  j ako też  s u c h e  u t r z y m a ­
nie sta jni  dla  kóz p rzez j e d n o  lub 
d w u ra z o w e  co tygodnia wywiez ien ie  
gno ju  i pokrycie podłogi  s t a j e n n e j  
śc ió iką to r fową  nie d o p u sz cz a j ą  w 
stajni  do  wytworzen ia  s ię  ze psu te go  
powiet rza ,  b r u d u  i wilgoci ,  a t e m s a -  
m e m  przyczyniają się do usu n ięc ia  t. 
zw. z a p a c h u  koź lego w mleku  i m i ę ­
s ie  kóz.

Na  ten cel  wys ta rczy  na  rok 5 q 
ściółki  torfowej .  S ł o m a  i l iście z l a ­
sów są w pra w dz i e  t a ńs ze  jako  ś c i ó ł ­
ka s t a j e nn a  od  torfu,  j e d n ak ż e  nie 
ab s o rb u ją  t ak d o b r z e  p łynnych o d c h o ­
dó w kóz i gni ją o wiele r y c h le j  i 
d la t ego  t r zeba  je częście j  z m i e n i a ć  
niż śc iółką  to rfową ,  ś c i ó ł k ę  ’to r fow ą  
należy moż l iwie  g r ubo  po k ru sz yć  a 
tylko przy hodowli  czys to  b ia łych kóz
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należy na ściółkę s łomy używać. S u ­
chy mech  leśny wsysa również d o ­
brze płynne odchody,  należy jednak 
wtedy częściej  kozy czesać.

Niektórzy hodowcy polecają n a ­
wóz w stajni kóz przed daniem c z ę ­
stej ściółki posypywać 1— 2 razy co 
tygodnia gipsem, który więzi wyziewy 
nawozu i przyczynia się do poprawie­
nia, względnie lepszego konse rwowa­
nia tego nawozu,  w zimie jednak n a ­
leży z tern posypywaniem być o s t r o ż ­
nym, bo nie dość s ta rannie  przeds ię ­
wzięte zanieczyszcza stajnię i s taje się 
źródłem wytworzenia owego niemiłego 
zapachu.  Dla jednej kozy oblicza się 
w stajni przest rzeń 2 .2— 2 7 m*, dla 
koźląt  przeciętnie 1.5 m*.

Pod obnie  jak i inne zwierzęta,  
tak i kozy wyparowują przez gruczo­
ły skórne fetor.  Należy więc skórę 
kóz pielęgnować przez codz ienne  czy­
szczenie zwierząt  s łomą,  czesanie  grze­
bieniem lub kar taczem i częste mycie 
letnią wodą  z mydłem lub sodą,  szcze­
gólnie w ciepłe dni wiosenne i jes ien­
ne przed rozpoczęc iem kampani i  p a ­
sania i zimowej .  Należy też wymię 
kozy w czystości utrzymywać,  gdyż nic 
bardziej  nie obrzydzi mleka,  jak nie­
czystość wymienia.  Utrzymanie w czy­
stości wymienia kozy da się łatwiej 
ut rzymać przez czystą ściółkę, niż czę­
ste zmywanie wymienia,  Do zmywania 
wymienia nie należy jednak używać 
zimnej wody, by nie wywołać zat rzy­
mania  laktacyi; to występuje takża 
wtedy, gdy jest większa ilość wolno 
chodzących  kóz w stajni,  które w te ­
dy stale pojedynki staczają.  Kozy m l e ­
czne i tuczne należy oddzielić,  t rzy­
mając po 3 sztuki w mniejszych od ­
działach s tajennych i to możliwie kóz 
jednakowo starych i j ednego rodzaju 
Pę ta  się też każdą kozę mocnym,  lecz 
nie za długim sznurem lub cienkim 
łańcuchem,  pozwalającym poruszać się 
swobodnie,

Drobiu domowego w koziej s ta j ­
ni umieszczać nie wolno z powodu 
niebezpieczeństwa zawleczenia gruźl i ­
cy z drobiu na bydlęta.  Nt&bezpiecz- 
nem to jest także z tego względu,  że 
mole drobiu przemaszerowują g r o m a ­
dami na bydło i takowe tak dręczą,  
wysysając z nich krew, że bydlęta z 
bólu beczą,  rżą,  biją i kąsają siebie 
Ptac two domowe nadto latając wznie­
ca w stajni n ieporządek i zan ieczy­

szczenie.
Karma kóz powinna być zupe ł ­

nie zdrowa, nie zepsuta,  wolna od wil­
goci, szronu i grzybkowatych pasorzy- 
tów, a ma składać się głównie z s u ­
chych pokarmów.  Pokarmy zawierają­
ce wiele wody lub wilgotne działają 
niekorzystnie na zdrowie i mleczność  
kóz.

Głównym pokarmem kóz winno 
być siano, suche  liście, szczególnie 
dębowe,  bukowe,  brzozowe,  leszczy­
nowe i winogronowe,  dalej  s łoma ow­
siana i innych jarych zbóż, rośliny ko­
rzeniowe l ziarno.

Najmi lszem dla nich pastwiskiem 
są nieco grube,  silne, sucha  o silnych 
korzeniach zioła i trawy. Zielony po­
karm podawany w stajni powinień być 
świeży, przytem ani mokry zwiędły i 
zgrzany. W czasie przejścia z suchej  
do zielonej paszy na wiosnę a z zie­
lonej do suchej  w jesieni,  należy po­
s tępować bardzo przezornie,  dając m a ­
łą ilość paszy zielonej do siana, lub 
nieco siana rano przed wypędzeniem 
na pastwisko,  by nie powstały u nich 
różne choroby,  specjalnie w organach  
trawienia i zębów. Dobre  siano, ja- 
koteż s łomę owsianą i grochowiankę 
daje  się całkiem długie, nfekrajane, 
mniej wartościowe siano i inne słomy 
pocięte na długą sieczkę. Pokarmy 
ziarniste,  z których najmilsze dla kóz 
są owies i jęczmień,  nie muszą  być 
zupełnie czyste,  gdyż wywołują z a ­
twardzenie i krwistość.  Najlepiej  po­
dawać  je ze sieczką lub śrutowane,  
względnie jako otręby- Także  kleik 
owsiany działa na koźlęta bardzo ko­
rzystne.

Po ka rmy  korzeniowe i głowiaste 
nie mogą być podawane  kozom ani 
zgniłe, ani w s tan ie  zamarzniętym, 
gdyż używanie ich działa szkodliwie 
na zdrowie nawet  wtedy,  gdy się je 
przed podaniem jako paszę naparzy 
lub zgotuje.  Korzystnem jest  podawa­
nie tych pokarmów lub ich łup wraz 
z doda tkiem pasz t reściwych,  jak 
wszelkiego rodza ju makuchów ( ln ia ­
nych, buczynowych i o rzechowych) 
gotowanych lub pot łuczonych z d o ­
da tkiem okolą 12 g. soli na dzień na 
kozę .  Buraki pas tewne  zwiększają 
ilość a kartofle zawartość  t łuszczu w 
mleku. Marchew 1 żółte buraki  d z i a ­
łają korzystnie na zdrowie i wygląd

kóz . Szczególnie chę tn ie  jedzą kozy 
kłęby top inamburu ,  jakoteż ich łodygi
1 liście.

Nie należy kozom podawać  na 
raz paszę w stajni na cały dzień,  gdyż 
wtedy wybierają i wyciągają sobie  
najlepsze źdźbła,  łodygi i listki, a 
resz tę  depczą w ściółce wskutek c z e -  
go nabiera ona zap a c h u  nawozu i by­
wa następnie wyrzucaną.  Pa sz ę  taką 
należy wtedy najmniej * przez 1 dzień 
na wolnem powietrzu przewietrzyć,  to 
może  być nas tępn ie  przez kozy— choć 
zawsze z niechęc ią— zużytkowaną.  D ra ­
binę do zakładania paszy należy około
2 stopy ponad podłogą  w stajni u- 
miaścić a przed nią żłób. W żłobie 
zbiera się wszystko, co z drabiny wy­
padnie.  Ponad drabinę należy dać d e ­
sek, by kozy na drabinę nie właziły.

W stajni powinna być tabliczka, 
na której notuje się najważniej sze d a ­
ty, odnośnie  do każdej  kozy. Przy 
wyłącznem trsyrnaniu kóz na stajni,  
najlepiej karmić je 3 razy na dzień 
(niektórzy żądają 5 razy t. j. o 5, 9, 
12. 4, i 8 ej godz. na dzień, to jed­
nak zabiera wiele czasu).  Pierwszy 
raz t. j. rano daje się suchą paszę np.  
s iano zmieszane  z sieczką, następnie 
daje się pić. W południe daje się p o ­
karmy korzeniowe lub głowiaste,  na j­
lepiej w stanie surowym i grubo po­
krajane,  zmieszane  ze ś ru tem,  solona 
i polane pomyjami.  Wieczorem daje 
się siano zmieszane ze s łomą a w 
mniejszej ilości pota rgane  i d a j e  się 
znów wodę.  Zamias t  dwurazowego po­
dawania wody można  też rano napój 
podać t. zn. mieszaninę pomyj i wsze­
lakich odpadków kuchennych,  zarobio­
nych na miazgę lub z doda tkiem lnia ­
nych makuchów,  któreto szczególnie 
korzystnie działają na kozy kotne i 
koźlęta.

W zimie powinno być pójło nie­
co letnie i wolne od grubszych kawał ­
ków domieszek,  gdyż kozy zwykłe pić 
skwapliwie, mogą się udławić lub u -  
dusić

Kozy szczególnie pożądają soli, 
to też należy im co dnia łyżkę k a w o ­
wą soli dodać  z czers twym czarnym 
chlebem,  lub dać do żłobu sól ka­
mienną  do lizania. Przyczynia się to 
do podniesienia produkcyi i dobrego 
wyglądu kóz.

Do tuczenia bierze się 5— 6 ty­
godniowe koźlęta i karmi się je  4 ra-
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zy dziennie ,  d a j ąc  im wiele mleka  z 
kilku ja j ami ,  j a k o le i  poży wn e  po k ar ­
my np.  owies ,  kuk u ry dz ę  i m ą k ę  bo- 
b ikową,  p rzyc zem t rzyma  się je w 
sp ok o ju  i w c i e m n e m  mie jscu.  Kozły 
kas t ru je  s ię  p rzed tuc ze n ie m  ce le m 
podn ie s i e n ia  s m a k u  ich m ię sa  i zni ­
sz cz en i a  n ie p rz y je m n eg o  z a p ac h u  ich 
ciała .  J e d n o  i 2 - l e t n ie  kozły tu czn e  i 
kozy da ją  b a r d z o  d e l ika tn ą  pieczeń.

Wysoko  po łoż one  i su c h e  p a ­
s twiska ,  j ako też  na s ło ńc e  wys tawione  
ka m ie n i s t e  te reny ,  t. zw. łąki g ó r a l ­
skie,  s ą  dla kóz l epsze,  niż nizko po 
ł o ż on e  i w i lgo tne  lub bag n i s t e  i n i e ­
ch l u jne ,  c u c h n ą c e  n iz inne pas twiska.  
Bagn i s t e  i kw aśn e  t rawy m o g ą  się 
tylko wyją tkowo z n a ch od z ić  na  p a ­
s tw iskach  dla  kóz a g łównie  suche,  
w o nn e ,  s ło dk ie  t r awy.

W s k a z a n e m  też je st  po ds ie w ać  
pas twiska  d la  kóz m ie sz a n k ą  s łodk ich  
t raw,  t a t arką ,  ow se m ,  wyką lub r a j ­
g r a s e m  i koniczyną ;  szczegó ln ie  k o ­
mo nic ą ,  s e ra d e l ą  a n a d t o  t ak iemi  r o ­
ś l inami ,  k tó r e  kozy ze sz cz eg ó l n e m  
z a m i ł o w a n ie m  z jada ją ,  jak: kminek,
anyż ,  koper ,  t rybu lka ,  ruta ,  chmie l ,  
b ia ła  gorczyca ,  r ze żucha ,  ł o b o d a  i t. d.

J e s i e n n e  p as an i e  kóz na  śc ie r ­
nisku,  kon iczysku  i bu rac zy sk u  b a r dz o  
s łuży kozom.  Na leży  j e dn ak  uważać ,  
by n ie  pa ś ć  kóz rank ie m,  gdy p a s tw i ­
ska  s z r o n e m  pokryte ,  lecz późn iej ,  
gdyż p as ze  s z r o n e m  pokry te  sz k o d z ą  
b a r d z o  zd ro w iu  kóz,  zaś  p rzed w y p ę ­
d z e n i e m  kóz na  z ro sz on e  t r awy lub 
z ioła  na leży  im za w sz e  dać  t r oc hę  
s i an a  d o  j ed ze n ia .

Na  pas twisku  m u s z ą  kozy n a j ­
mnie j  r az na dzień d o s ta ć  czys tą  w o ­
dę  do  picia,  d o b r z e  też jest ,  gdy na 
pas twisku  są  d r zewa ,  krzaki  lub żywe 
płoty,  k t ó r eb y  dawa ły  sc hr on ie n i e  k o ­
zo m  w czas ie  n iepogody .  P rz y  ciągłej  
n i e po go dz i e  naj l ep ie j  nie  zos tawić  kóv 
na  pas twisku.  Na  małych ,  wązk ich p a ­
s twisk ach  upina  ię kozyna 2— 3 m. 
d ługich  l inach lub ł a ń cu c h ac h

D o św ia d c z e n ie  wykaza ło ,  że k o ­
zy o wiele lepiej  wyk orz ys t u ją  p as tw i ­
ska od byd ła .  P o s i a d a j ą  o n e  n a j ­
d łuż sze  ze  wszys tk ich  p r ze żu w ac zy  j e ­
lita (około  27 razy d łuż sze  od ca łego  
c ia ł a )  i s t ą d  naj l ep ie j  t r awią  i w y k o ­
rzys tu ją  sp oż y te  pokarmy.

Na t r u ją ce  roś l iny są  kozy m a ­
ło wraż l iwe  i tylko b a r d z o  t ru jące  np 
n ap a r s t n ic a  lub wi lcza  j ago da  sz k o ­
dz ą  ich zd rowiu .

W og ól e  p a m i ę t a ć  należy ,  że p u n ­
k tu a ln o ść  i czy s tość  przy ka rm ie n iu  
kóz są  na jwa żn i e j s zą  za sa d ą

P o d c z a s  ka rm ie n i a  i po je n ia  w 
stajni  na leży je do ić  a wy mię  zaw sze  
s t a ran n ie  wydajać.  R.

Sprawa girni. państwowego
w Radom sku.

C zy ta jąc  w „G aze c ie  R a d o m sk o w -  
skowskie j* s p r aw oz da n ie  z p o s i e d ze ­
nia Rady Miejskiej  i ś l e d z ą c  p rzebieg 
dyskusj i  na t e m a t  gimn.  p a ń s tw ow e g o  
w n a s z e m  mieśc ie ,  d o s z e d łe m  do  w n io ­
sku,  że  d ługo zmus zen i  bę d z ie m y c z e ­
kać,  n im m.  R a d o m s k o  poszczyci  się 
no w ą  bu d o w lą  p r ze z n a c z o n ą  na g imn.  
pańs tw owe .  I tak,  j edni  by chciel i ,  aby 
p lace  p r z e z n a c z o n e  pod  b u d o w ę  w s p o ­
m n ia ne go  g m a c h u  o d d a n o  Kom i te tow i  
szkoły im.  F.  Fabian iego ,  d rudzy ,  aby 
Magis t r a t  s a m  za ją ł  s ię  jego b u d o w ą  i 
od d a ł  na użytek  szkoły.  N as uw a  się 
t eraz  pytanie,  kto właśc iwie  m a  z nich 
rację.  Wed ług  m e g o  zdan ia ,  ani  jedni 
ani  d rudzy ,  a d laczego ,  to p o s ta ra m  
się poniżej  wyjaśnić.  C hc ia łby m,  aby 
ob yw at e le  na s ze go  powia tu i mia s ta  
szcze rze j  za i n te res ow al i  s ię  tą  s p r s w ą  
i również  zabral i  głos  na  t en  t e m at  
w nasze j  Gazec ie .  Może  tą  d r o g ą  t r a ­
fimy do  p rze k o na n i a  Z ar zą d u  i Rady 
Miejskiej  no i Se jm iku .  N ie jeden  z a ­
pyta za pew ne ,  co tu m a  Se jmi k  do 
b ud ow y szkoły w mieśc ie?  A przec ież  
wed łu g  sp r a w o z d a ń  szkolnych ,  do  m ie j ­
scowy ch  mę sk ich  gimn.  u ćz ęs zcz a j ą  
dzieci  za ró w n o  mie sz k ań có w  m i a s t a  jak 

| i wsi  n as ze g o  powiatu .  S ł u s z n e m  mi 
| się też wydaje ,  aby Se jmik  wra z  z 
| Mag i s t r a t em ponieśl i  kosz ta  budowy,  

aby  j edni  i d r udz y  miel i  m o ż n o ś ć  c h o ­
dzić do własne j  szkoły.  T r z e b a  j e s z ­
cze wz iąć  pod  uw ag ę  wspó lny  t e re n  
działania ,  gdyż n a s z e  m ia s t o ,  j ako  nie 
wydz ie lone ,  poz o s t a j e  pod  kon t ro lą  
Se jm ik u .  G d yb y  p. p. S t a r o s t a  i B u r ­
m is t r z  en e rg icz n ie  wzięli  s ię  do  dz ie ­
ła i wystąpi l i  z kon kr e tn ym i  w n i o s k a ­
mi  na p o s i e d ze n i ac h  Ra dy  Miejskie j  i 
S e jm ik u ,  to o p o d a t k o w a n i e  m ia s ta  i 
pow ia tu  n a  b u d o w ę  g m a c h u  szko ln ego  
n a p e w n o  by sp o łe c z e ń s t w o  przyję ło 
sz cz e rze ,  gdyż chodz i  tu  za ró w n o  o 
w łasne  d o b r o  jak i kraju.  P ro je k t  ten 
m o ż e  z ra zu  wyw ołać  p ew n e  sp rze c iwy  
ze  wzg lędu  na  t e n  nowy pod a t ek ,  
gdyż i t ak ug ina my s ię  pod c i ęż a r em  
po da tków,  wp łac an y c h  d o  kas  p a ń ­
s twow ych ,  jak i s a m o r z ą d o w y c h .  Wz ią ­
wszy j e dn ak  ca łą  sp r aw ę  w świet le  
cyfr,  do jdz iem y do  n a d e r  p o c i e s z a j ą ­
cego  wniosku.  I tak,  do  o b u  gimn.  n a ­
sze g o  m ia s t a  ucz ęs zc z a  z g ó rą  500

uczni ,  co przy op łac ie  roczne j  3 0 0  zł. 
od  j e d n e g o  da je  p o w a ż n ą  s u m ę ,  ró w ­
n a j ąc ą  s ię  k o sz to m  bu d o w y  g m a c h u  
szko lnego  na  tąż s a m ą  i lość uczni  
Więc  po d a t ek  szkolny,  p ro jek to wan y  
p r ze ze m n ie  już p łacimy  i to rok ro cz ­
nie,  gdyby  po w s ta ło  g imn.  p a ń s tw o w e  
po da t ek  ten po roku na j da le j  w c iągu 
dwu  lat byłby wykreś lony  z nas zego  
bud że tu ,  gdyż  jak wiemy,  opła ta  w gi ­
m n a z ja c h  pań s tw ow yc h  p rawie  że  nic 
nie  kosz tuje .  Z a p e w n e  wielu zna jdz ie  
się t ak ich ,  k tórzy m a c h n ą  ręką  i p o ­
wiedzą:  n ie ch  p łacą  ci, k tó rzy  swo je
dzieci  posyła ją  do  szko ły ,  bo  w i d o c z ­
nie s t a ć  ich na to.  N ie ,  p r osz ę  o b y ­
watel i ,  bo  p rawie  p o ł ow a  uczni  należy  
do  rodz iców n ie za m o żn y c h  i d op ie ro  
różne  Komi te ty ,  S a m o p o m o c  K o le ż e ń ­
ska,  pa ń s tw o  i i nne  o rg an i za c j e  w p ł a ­
ca ją  nich  wpisowe.  A więc  uc h w a ło  R a ­
dy m ia s t a  w sp raw ie  o d d a n i a  p lacu 
Ko mi te tow i  szko ły  im.  F ab ia n ie g o  p o ­
winna być an u lo w a na ,  a Ma gi s t r a t  i 
Se jmi k  m a ją c  tak en e r g ic z n y ch  p r z e d ­
s tawiciel i  w o s o b e ć h  s t a ros ty  i b u r m i ­
s t r za ,  powin ien  wz iąć  s ię  wsp ó ln ie  do

D Y R E KC J A 

G im nazjum  Ż eń sk .  plrzyr m a te m a t

j. Ctoiikitim} i  Ksionski
z prawam i szkół państw ow ych

p od a j e  do  w iad om o śc i ,  że  w myśl  
ro zp or zą d ze n i a  K u ra to r ju m  Łódzk iego  
eg za m iny  w s t ę p n e  od  1-ej do  VIII kl. 
włączn ie  o d b ę d ą  się PO WAKACJACH 
dn ia  28,  29  i 3 0  s i erpnia.

Zap isy  w czas ie  w ak acy jny m ,  
p rzy jmuje  i w sze lk ich  in fo rmac j i  u d z i e ­
la, kanc e l a r j a  gimn.  cod z ie nn ie  od 
godz.  10 rano  do  1-ej.  O d  dn ia  25 /8  
kan ce la r j a  o tw ar t a  będ z ie  o d  godz.-  9  
r ano  do  1-ej  i o d  4 do  6  po poł .

Wpisy o b o w ią z u ją  wszys tkie  b y ­
le uczen ice ,  k tó r e  j e szc ze  nie  zos ta ły  
p rzez  rodz iców zap i sa ne  p r zed  w a k a ­
c jami  na rok szko lny  1924 /25.

Uczen ice  z r ó w n or zę d ny ch  za k ł a ­
dów  nau ko w y ch  są  p rz y jm o w a n e  na  
po ds ta w ie  świa dec tw .

U roc zys te  r o zp o c zę c ie  roku sz k o l ­
neg o  dn ia  1 września .

Dyrekcja Gimnazjum 
J Chomicz w Radomsku
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Ulica i jej nazwa.
N i e d a w n o  w n u m e r z e  „Gaze ty"  

j aki ś  „ N ie p o p r a w n y "  żali ł  s ię  na zbyt  
c z ę s te  zm ian y  nazw ul ic w n a s z e m  
mieśc ie ,  a j ako konk lu z ję  swych  wy ­
w o d ó w  p r o p o n o w a ł  now e  nazwy.  Wi­
d ać  takie u l iczne  ch w as ty  są s ł a b o s t ­
ką ludzi ,  żą d n yc h  czynu,  cóż więc  
dz i wnego ,  że o jcowie mias t  p r zede-  
wszy s tk iem na t ę  c h o r o b ę  zap ada ją .  
Z w aż m y  jednak ,  jakie  skutki  za so bą  

poc iąga  zm ia na  nazw y i czy o n e  są 
p oż ą d an e .

O ś r o d k i e m  ka żd ego  m ia s t a  m n i e j ­
s z eg o ,  z a k ła d an e g o  w ś redn i ow ie czu ,  
był  rynek  z g m a c h e m  ur zę d u  wój ta ,  
n a s tę pn ie  bu r m is t r z a  przy n iem.  Od 
t e go  o ś r o d k a  rozb iega ły  s ię  w krąg 
d rogi  ł ą c z ą c e  m ia s t o  z p rzy leg łem 
wioskami ,  w zg l ęd n ie  z są s i edn iem i  
g r o d a m i .  Od nich  też zos tawa ły  przez  
m ie s z k a ń c ó w  p r ze zy w an e  p rzy mi o tn i ­
k ie m  ro d za ju  żeńsk iego ,  p o c h o d n y m  
od  im ie n i a  wła sn eg o .  A więc  od Kie- 
t l i na— Kie t l ińska ,  od  P io t r k o w a — P io t r ­

k o w s k a ,  z d o d a t k i e m  dr o ga  nie  ulica.  
S ło w o  ul ica,  j e s t  w łaściwie  p rze noś n ią  
późn ie j  w P o l s c e  używaną ,  j e dn ak  czy­
s t o  po l ską ,  w p o c h o d z e n i u  od  nazwy 
śc ieżk i  m ię dz y  u lami ,  na  p o d o b i e ń ­
s tw o  k tó rych s t a nę ły  na  d ro ga c h  d o ­
m y,  j e d en  ob o k  d rugiego ,  jak ule 

^ P r z y m io tn ik  p o c h o d n y  w nazwie,  z a ­
mien i ł  s ię  w imię własne ,  d r oga  w ul i ­
c ę .  P o w s t a w a n i e  nazw  od m ie j s c o w o - ,  
ści  było d u c h o w ą  kon iecznośc ią ,  gdy 
j e dn ak  m ia s t o  r o zs ze rza ło  się,  po w ­
s taw a ły  ul ice,  ł ą czące  te po d s t a w o w e 
d r og i  k o m un ik a cy j ne  t. zw. p o p r z e c z ­
ne.  N az wy  ich za cz ę t o  u r a b ia ć  dla nich 
o d  mie j s c o w yc h  ich własnośc i ,  lub by­
ły n a d a w a n e  ed y k ta m i  p rze z  władze  
miej skie ,  np.  Ź ró d l an a ,  C i em n a ,  G r o d z ­
ka,  R y m a r s k a .  P rz ymi o tn ik  w da l szym 
c iągu  p a n u j e  n iepodzie ln ie .  N a je źdź cy  
po roku  1795,  m o sk a le  zwłaszcza  po 
1863  s t a ra l i  s ię  m i a s t o m  po l sk im n a ­
d a ć  ce ch y  swej  n a r o d o w o ś c i ,  p r ze zy ­
wali  p rze to  ca łe  m ia s ta  i ul ice w n ich 
p rzym io tn i kam i  od swych  mias t ,  imion  
ce sa rz y  i za s łu żo nyc h  w gnęb ien iu  p o l ­
skośc i  ludzi .  N o w o -A le k s a n d r ja ,  N o w o -  
G eo r g ew sk ,  E ry w a ń sk a ,  B e n c a ,  Kot-  
zeb ne 'g o  ltd.  Z ro z u m ia ły m  i ko n ie cz ­
nym  o d r u c h e m  by ło  p rz e m ia n o w a n ie  
tych n a z w  na pol skie  po wywalczen iu  
n iepodległości .  Pu ław y  i Modlin  wró-  
ci ły d o  swej  s t a re j  geogra f i czne j  n a z ­

wy,  w s to s un k u  zaś  do  ul ic  pa t r jo tów 
o g ar n ą ł  istny sza ł  nc w otw ór cz ośc i .  P o ­
sy pa ły  s ię  u l i ce  S ienkiewicza ,  M arc in ­
ko w sk ie go ,  N ar u t ow ic za ,  Kościuszki ,  
P i ł s u ds k i eg o ,  L eg j o ró w ,  ks .  Skorupk i  
itd. ,  już  n a w e t  n ie  na żniejsce nazw 
s t a ryc h ,  al e na  s t a re ,  u t a r t e  nazwy,  
do  k tó rych  przyzwycza i ły  s ię  ca łe  ‘po ­
kolen ia  i żyły n iewinn ie  ^nazwy nie 
pok o le n ie )  i u ś w ię c o n e  t radycją.  P i o ­
t rkowsko ,  p ro wi nc jo na ln a  P io t rkówka ,  
Krakowska ,  vel Krakówka ,  posz ły  pod 
p ió ro  i cz e r w o n y  a t r a m e n t  żą dn ego  
czynu  ojca  mias ta .  Mało,  dzi ś r ada  
mie j ska  j e s t  biała jak mleko ,  tylko nie 
r a d o m s k o w s k a ,  gdyż ta jest  p r z e z r o ­
czys ta ,  j u t ro  r a d a  c z e r w o n a  jak b u ­
rak,  p o ju t r z e  r ó ż o w a  jak ba r sz cz  ze 
ś m i e t a n ą .  Sypią  s ię  więc  nazwy:  Wi e ­
lopol sk iego ,  D m ow sk ie go ,  Korfan tego,  
1-go  m a j a ,  P i łsudsk iego ,  Naru towicza ,  
Kościuszki ,  ks. Skorup k i  itd.  itd. P a ­
nowie  o jcaszkowie ,  dość ,  mie jc i e  li­
t o ś ć  nad  t emi ,  k tórych  los oszczędz i ł  
i są  o jc am i  tylko sw oich  dzieci.  Dla 
w as  to p r zy je m n o ść ,  a n a m  n iewygo­
da.  Jeże l i  na  sk as ow an ie  ulicy p o ­
t r z e b n a  je st  zgoda  S e j m u,  to na  z m ia ­
nę  jej nazwy p rzyda ło by s ię  zgoda  
nos  ob yw ate l i ,  z m u s z o n y c h  uczyć się 
co m ie s i ę c  co ra z  dz i waczn ie j szych  
na z w  i przezwisk .  Ma m y u nas  tak 
dz iwacz ny  dziwoląg.  Je s t  nim: Now a  
Droga ,  Aleje,  P o w i a t o w a ,  P ie r w sz e g o  
Maja .  P ie r w s z a  nazwa ,  to vox populi ,  
a l e  nie  r cx  Del,  Aleje są  r zeczywiście ,  
i to na j ł a dn ie j sz e  bo d a j  z wielu na 
o b s z a r z e  b. Kongresówki  spo tykanych ,  
P o w i a t o w a  to płód naszych  n iań  z nad 
N ew y,  1 -go  Meje wysi łek r ad y  n a s z e ­
go mias ta .  P iękn ie ,  a l e  d lacz ego  dzień 
n ie w i a d o m o  z jakiej  p rzyczyny św ię ­
cony  p rze z  sk ra j ne  lewe  pa r t j e  m a b y ć  
n a z w ą  ulicy,  chyba  po to,  by p r ze ­
c iwn a  pa r t j a  p r ze m ia n o w a ła  ją na 
swój  s p o s ó b  i tak d o  n ie sk ońc zo noś c i .

P a n o w ie ,  jeśl i  uw aż ac ie  za ko ­
n ie cz no ść  tw o r z e n ie  par lyj ,  to  róbc ie  
to  m ą d r z e ,  a l e  n ie  na ulicy,  o na  jes t  
b e z w a r u n k o w o  bezpar ty jna .  Dziś  idzie 
e n d e k  po ulicy p ie rws ze go  ma ja  i 
czkawka  go chwy ta  ze  św ię teg o  o b u ­
rzenia,  a pep ees iak  po k rólewsk ie j  
gwiżdże  p rzez zac i śn ię t e  zę b y  c z e r w o ­
ny  s z ta n d a r  i po co?  W R z e c z y p o ­
spol i te j  to z a b a w n i e  b rzm i .

Ul ica w y m a g a  nazw y p r zy m io tn i ­
kowej ,  po pu la ry zo w an ie  s ł a w n y ch  i 
w ie lkich  ludzi  p rzez  imiona  ulic,  m a ­

ło p rzyn ies ie  pożytku,  wiele niewygód.  
W y r a ż a n i e  w ten s p o s ó b  pa t r jo lyzmu,  
każ e  w ą tp i ć  o j ego  g łębokośc i  w s e r ­
cu  i duszy ,  ba rwien ie  ich na  ró żn e  
ko lo ry  par ty jne ,  to szczyt  pieniac twą  
i dziec inady.

S t a r e  nazwy,  jeśli s ą  t r adycy jne i 
pol sk ie  zaws ze  b ę d ą  się u p o m in a ć  o 
sw o je  p r aw a ,  a n ie j e d e n  b o h a t e r  dzi ­
wi się za p e w n e  na  t a m t y m  świecie ,  że 
jakiś b r udn y  kana ł  po m ię dz y  ru d er am i  
n a z w a n o  jego imien iem.

W itold C za rk o w sk i .

Zgoda strenniclw  polskich w Sejmie.
(dokończenie)

I tę  c i ężką nad wyraz  p r óby  z r o ­
zumia ły oceni ły  na leżycie  s t ronn ic twa  
se j m o w e  polskie.  Do komi te tu ,  k tó re ­
m u  po wi e rz ono  g r un to w ne  ob my ś l en ie  
r e f o rm  na k r esa ch ,  weszl i  dwaj  wy b i t ­
ni p rzywódcy  pol i tyczni :  p. 5t .  G r a b ­
ski z p rawicy  i p. St.  T h u g u t  z l ewi ­
cy se jmowej .  P o ro z um ie l i  s ię  oni  w 
sp rawie  u rzą dze n i a  k resów,  cho c iaż  d o ­
tąd poglądy  ich były różne ,  l ewica 
b ow ie m  pop ie ra ła  p r o g ra m  szerokiej  
au to no mj i  p r ow inc jona lne j ,  p rawica  zaś  
tylko ku l tu ra lne go  uznan ia  i p o s z a n o ­
wan ia  właściwośc i  na r od o w yc h  lud­
ności  niepolskie j .  T a k  dosz ła  do sk u t ­
ku t r zecia już z r zę du  w ciągu d w ó c h  
lat zgoda pol i tyczna m ię d zy  P o la k a m i  
w waż ne j  sp rawie  pańs twowej .  N i e m a ­
łą, c h o ć  m im o w o l n ą  do  tego  p o m o c  
okazal i  p r ze ds t aw ic ie l e  se jmo wi  n a r o ­
dow ych  mnie jszości .  P an o w ie  ci b o ­
w iem ,  cz u jąc  za s o b ą  p op arc ie  p o tę ż ­
ne j  Bol szewj i ,  co raz mnie j  s ię  k r ęp o ­
wali  i wyraźn ie  dawal i  do  z r o z u m ie ­
nia,  iż ch c ą  o d e r w a ć  z iemie  k resowe  
od  Polski .  T e m b a r d z ie j  p rze to z m u s i ­
li do  ł ącznośc i  s t r onn ic twa  polskie.

W cz as ie  os t a tn im,  gdy wynikłe 
z p o r o zu m i en ia  międ zy  P o l ak a m i  w 
S e jm i e  us taw y  j ęzykowe dla k resów 
szczęś l iwie  zos ta ły  uc h w a lo n e  g łosami  
wszys tkich  s t r onn ic tw  polskich,  w y ło ­
niła s ię  myśl ,  ażeby  t ę  zgo d ę  na g r u n ­
cie na j ważn ie j szych  sp r aw  p a ń s t w o ­
wych  u t rwa l i ć  i p r ze n ie ść  do łona  s a ­
m e g o  rządu.

W za sa dz i e  nic nie  mogł o  być 
ba rdz ie j  n a t u ra ln em .  Nie z g o da  s t ro -  
n ic tw w p r o w a d z a ła  z a m ę t  w p ańs tw ie  
p rzez  4 lata.  Zg o d a  u r a t ow a ła  je p rzed  
ru iną f inansową ,  od p ar ł a  g rozę ,  w i s z ą ­
cą  nad  k r esami .  Je że l i  był  moż l iwy  
rząd p rawicy i P ies to wc ów ,  d laczegóż-  
by p rzeds tawic ie l  p rawicy i w y zw o le ­
nia nie miel i  w sp ó łp r ac o w a ć  z f a c h o w ­
ca mi  po za pa r t y jn e go  ga b i ne t u  p. G r a b ­
skiego.  T e m b a r d z i e j ,  że  p rzec ież  l ewi ­
ca d o m a g a ła  się teki s p r aw  za g r a n ic z ­
nych dla  sw eg o  p r zed s tawic ie i e l a ,  w o ­
b ec  lewicowych r ząd ów  we  Francj i  i 
Anglji .  W rzeczy  sa me j ,  jeśl i  ch o d z i -
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to o to, ażeby dobrze przedstawić i 
wyzyskać dla Polski na Zachodzie na­
sze świeże ustawy językowe, to p. 
Thugut nadawat się do tego dobrze. 
Jednak ten projekt okazał się jeszcze 
przedwczesnym. Wyzwolenie jest spo­
łeczne radykalniejsze, państwowo mniej 
dojrzałe od Piasta Wynikły też w 
stronnictwie p. Thuguta ostre różnice 
zdań, skutkiem których złożył on prze­
wodnictwo klubu i wystąpił z niego. 
Tern samem upadło objęcie przezeń 
miejsca ministra spraw zagranicznych, 
co wymagałoby zgody partji. Skutkiem  
tego niema również na razie mowy o 
wejściu do gabinetu prawicowca p. St. 
Grabskiego

Tymczasem, ówczesny minister 
spraw zagranicznych p. Zamoyski, k tó ­
rego prawie wbrew jego woli sprowa­
dzono przed pół rokiem z ambasady 
paryskiej, gdzie użytecznie pracował 
od chwili powstania państwa polskie­
go,— zrzekł się swego urzędu 1 to 
jest najgorsze, bowiem właśnie 
teraz w Londynie odbywają się ważne 
narady międzynarodowe nad odszko­
dowaniami wojennemi Niemiec, i nie- 
tyiko bardzo potrzebny jest nam do­
bry minister spraw zagranicznych, ale 
wszelka wogóle zmiana na tern stano­
wisku nie była w tej chwili pożądana.

Jak widzimy cala ta sprawa 
wprowadzenia zgody stronnictw już 
teraz do samego rządu była poprowa­
dzoną niedość przezornie. Zbyt szyb­
ko chcieliśmy osiągniętą poprawę ro­
zwinąć i wyzyskać. Nie wiadomo jesz­
cze jak się to wszystko skończy

P. Thugut ogłosił w międzycza­
sie list otwarty do swego partyjnego 
kolegi, posła Poniatowskiego, gdzie 
zwraca uwagę, iż nie można polityki 
opierać na samych tylko dążeniach i 
sporach klasowych bo Polska znajdu­
je się w coraz trudniejszem położeniu 
między swoimi niebezpiecznymi sąsia­
dami Niemcami i Rosją, więc trzeba 
pracować przedewszystkiem nad w zm o­
cnieniem państwa, Inaczej może ono 
upaść, tak samo, jak wskrzeszone 
przez Napoleona Księstwo Warszaw­
skie upadło po 5 latach; Królestwo 
zaś Kongresowe Aleksandra 1 po 15 
latach istnienia.

Tak jak obecnie rzeczy stoją, 
lewica sejmowa jest w przesileniu, 
skutkiem rozłamu wyzwoleńców i m o ­
że stracić wybitnego przywódcę, pra­
wica zaś a wraz z nią niestety i Pań 
stwo straciło dobrego dyplomatę p. 
Zamoyskiego. Pomimo bowiem próśb 
i nalegań, p. Zamoyski odmówił za­
trzymania teki ministra spraw zagra ­
nicznych. Następcą został hr. Skrzyń­
ski, b aktywista, zbliżony do lewicy 
sejmowej Prawica jest z tego kandy­
data niezadowolona, tembardziej, że 
zapewne nikt z jej łona do gabinetu 
nie wejdzie.

W każdym bądź razie, mimo  
chwilowych niepowodzeń, jest niewąt- 
pliwem, iż zdolność do zgodnego 
działania stronnictw polskich w S e j­
mie, możliwość zatem  większości pol­
skiej i czysto polskich w Polsce rzą­
dów znacznie w czasach ostatnich po­
sunęła się naprzód. Kraj na tern zys­
kać tylko może.

K R O N I K A .
Dzisiejszy numer .Gazety Ra- 

doinskowskiej" sklada się z 10-ciu 
stron druku.

Odpust w Stobiecku Miejskim
Dnia 16 b. m , w kościółku wsi Sto­
biecki) M. będzie odprawiona uroczy­
sta suma z racji odpustu. Z kościoła 
parafjaluego w Radomsku wyrusza do 
Stobiecka kompanja do. 16 bm. o go­
dzinie 8 ej rano.

Rocznica koronacji statui N M 
P. w Gidlach W starożytnym klaszto­
rze 0 .0 . Domiuikanów w Gidlach, od­
będzie się du. 17 b.m. pierwsza rocz­
nica koronacji cudownej statui N. M. 
Panny. Prawdopodbnie jak w zeszłym, 
tak i w tym roku, wielotysięczne tłu ­
my pielgrzymów ze wszystkich stron 
Polski przybędą na dzień 17 sierpnia, 
aby złożyć swe korne prośby u tronu 
Niepokalanej Z Radoinskowskiego pa- 
rafjalnego kościoła wyrusza pielgrzym­
ka do Gidel du. 17 bm o g. 7i/, rano.

Pielgrzymka na Jasną Górą I)n, 
6 września o godz. 7 rano wyrusza z 
naszej parafji koleją pielgrzymka na 
Jasną Górę Koszt biletu w obie stro­
ny, jako też wydatki złączone z piel­
grzymką wynosić będą 2 zł. 50 groszy. 
Zapisywać się można w kancelarji pa- 
rafjaluej do l września.

Kto winien? W tych dniach po­
jaw ił się w naszem mieście afisz, za­
powiadający obraz filmowy p.t „Skrzy­
dlaty Zwycięzca* sprowadzony stara­
niem Komitetu Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa na tenże cel.

Cel wzniosły i aktualny, który 
poprzeć jest obowiązkiem każdego po­
laka. Szkoda tylko, że afisz razi wprost 
okropnym stylem i błędami gramaty­
cznemu Naprzykład ... wyświetlany bę-
dzie „Skrzydlaty Zwycięzca*  albo:
,w głównych rolach gwiazdy ekranu 
z Węgrzynem i Frenkelem* (kto to 
jest? i jakie gwiazdy ujrzymy naekra- 
uie z Węgrzynem?) Znany jest wszy­
stkim Frenkel, lecz nazwisko to w 
drugim przypadku liczby pojedyńczej 
brzmi Freuklem nie Frenkeiem K tó­
ra drukarnia wypuszcza taką robotę 
nie wiemy, bo firm y na tym afiszu 
niema.

Kasa Chorych Jest w Radomsku 
instytucja, która nosi nazwę Kasy 
Chorych i ma za obowiązek leczyć i 
wspierać ubezpieczonych pracowników.

Tymczasem, jak mówią ubezpieczeni w 
Kasie Chorych, że pomoc jest bardzo 
nikła i mierna, że Zarząd Kasy Cho­
rych zamiast pracować, jak  powinien 
za grube pensje, które pobiera, ciągle 
wiecuje, zajmuje się rozpędzaniem ro­
botników, pracujących przy robotach 
ziemnych na ul św. Rozalji itd. itd.

Czy Szanowni Panowie z Zarządu 
Kasy Chorych me uważaliby za stoso- 
w'ne zająć się swymi obowiązkami ra ­
czej, niż szerzeniem partyjnictwa? Ka­
sa Chorych, to instytucja, która mh za 
zadania przychodzić z pomocą chorym 
i nieszczęśliwym i jhko taka musi być 
apolityczna i bezpartyjna, w przeciw­
nym bowiem razie może zupełnie słu­
sznie ściągnąć ua siebie podejrzenie, 
że publicznych pieniędzy używa na a- 
gitację partyjuą

Nasz park, który ma być m iej­
scem rozrywki i odpoczynku na świe- 
żem powietrzu, stał się od pewnego 
czasu śmietnikiem i miejscem dla od­
padków i innych nieczystości Nie wiem, 
kto ma dbać o porządek w parku, ale 
mein zdaniem publiczność powinna sa­
ma nie rzucać na traw niki papierów, 
ustników od papierosów, ogryzków, a 
wieczorem nie ozdabiać kwiatami za­
rośli, choćby ze względów osobistych. 
Zwyczajem przyjętym umiemy wytykać 
władzom miejskim i iuuym wszystko, 
co pod rękę się nawinie, ale sami o 
porządek dbać nie chcemy.

Wyrodna matka. Dnia 6 bm. Wa- 
lerja Kistelińska la t 24, porodziła 
dziecko nieślubne płci żeńskiej i za­
raz po urodzeniu zamordowała jo  w 
celu ukrycia złego czynu niemoralne­
go. Władze policyjne Kistelińską are­
sztowały, a ponieważ była w stanie 
chorobliwym, więc umieszczono ją  w 
szpitalu tutejszym. Sprawę skierowauo 
na drogę sądową.

Nagły zgon kapłana.
Aieabłagana koso śm ierci w 

s\»em żniwie przecięła w dniu 26 
ubiegłego lipca pasmo życia dzieka­
na i proboszcza parafji Dąbrowa — 
Zielona ks. Edmanda Krynickiego 
la t 52 Przyczyną śmierci był atak 
ap ) plektyczny.

Śmierć zacnego kapłana okry ła
żałobą rozleg łą  okolicę.

* —-  .. ■ -  ,

DnO 7 IIU II10 Polfoj u umeblowanego przy 
rUaflullUJy rodzinie. Wiadomość w RedaW.

LEKrtKZE — DENTYŚCI

Jan liiggza i F. Kosińska
przyjmują od 10 rano da 1-ej 

i od 3 do 6 pe poi.
ul. Częstochowska 16 5 w R a d o m s k u .
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W DNIU 14 SIERPNIA r. b o godz 7 m. 80 
w lokalu Macierzy Szkolnej — Rynek 17 — odbędzie się

O G Ó L N E  Z E B R A N I E
członków Stow. Kupców polskich w W arszaw ie  Oddz. w Radomsku

= = = = =  P O R Z Ą D E K  DZIENNY: = -------=
1. Z agajenie  posiedzenia  i w ybór przewodniczącego
3. O dczytanie  i p rzy jęc i*  p ro to k o łu  i  osta tn iego Ogólnego Zebrania,
*. Spraw ozdanie  Komisji Rewizyjnej za okres spraw ozdaw szy ,
4. W ybór newego Zarządu,
•V Walne wnioski i in terpelacje .

UWAGA: O ile wskutek n iedosta tecznej iloóci członków zebranie  nie do j­
dzie do sku tkn  w pierwszym terminie o godz. 7.30, to takowe odbędzie się w d ru ­
gim terminie o godz. 8.30 w tymże lo k a lu  i będzie prawomocne bez względu na 
lloee p rz y b y ły c h  członków P oniew aż na z e b ra n iu  p oru szan e będą b. w ażn e  
spraw y, o b ch o d zą ce  w szystk ich  cz łon k ów , prosim y przeto o  Jak n a jliczn ie jsze  
przybycie Z A R Z Ą D .

PODZIĘKOWANIE.
W s z y s t k i m  k t ó r z y  wżię li  u- 

d z i a ł  w p o g r z e b i e  ó w .  p. m ęża  

i o j ca  n a s z e g o

T ł u m u  S Z W E D Z i y .
w sz c zeg ó ln o śc i  W ,  K s .  Z a w a d z ­

k ie m u ,  o r k i e s t r z e  f a b r y k i  p. p. 

W t l n s c h e  i S -ka  za b e z i n t e r e s o w ­

ne u ś w i e t n i e n i e  p o g r z e b u ,  c e c h o ­

w i  r z ą ś n i c k i e m u  o r a z  w s z y s t k i m  

k t ó r z y  u c z e s t n i c z y l i  w t y m  s m u ­

t n y m  o b rz ę d z i e  s k ł a d a  s e r d e c z n e  

Bóg  zapłać.
RODZINA

DO SPRZEDANIA
z a p r z ą g  t ,  j .  b r y c z k a  i k o ń  z u- 

p r z ę ż ą ,  wóz ,  f u r g o n  —  b r y e z k a ,  

a p a r a t  g a z o w y  do p iwa,  p l ac  

p r z y  ul. S t a r a  D r o g a ,  d r z e w o  

b u d o lco w e  ( t a k i e  c zęśc iow o)  o ra z  

t r z y l e t n i a  d z i e r ż a w a  d om u z b l i ­

s k o  m o r g o w y m  o g r o d e m .

C z ę ś ć  s u m y  s p r z e d a ż n e j  m o ­

że b y ć  k r e d y t o w a n a .

W i a d o m o ś ć .  Ul .  C z ę s t o c h o w ­

s k a  J6 4 4  A. S s w e d z i k ,  c o d z i e n ­

n ie  od go d z .  4  po  p o łu d n iu .

B au lian n ia  kom ple tna  do sp rz ed an ia  za* 
D r i lK d rn iu  raz  W iadom ość n p. W iten -  
berga, K a l i s k a  8.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn  13 s ie rpnie  p ła ćon o  w Warszawie
Dolar 5  zł. 18 gr.
Funt szterljng  22  zł 83  gr.
Frank francusk i 26 gr.
Liry włoskie 22 gr.
Frank szw a jca rsk i  95 gr.
Korona czeska 15 gr.
Korona a u s tr .  7 gr.

Ceny zboża w W arszaw ie
Ze 100 kilogr.  czyli  244  funty: 

czyste j  wagi  w ra z  z d o s t a w ą  p ła cono :  
za żyło 12 Złotych-—za pszen ic ę  22 Zł. 
za owies  13 Zł.

ZE S P ORT U.
3-VIIJ 

Sokół—Korona 1:0
Obie d ru żyn y  w y s tą p i ły  w os łab io ­

nych  sk ładach  co edbiło  się na poziomie 
gry. Zwycięstwo zasłużone odnios ła  lepiej 
zg rana  jed enas tk a  Sokołów. Sędziow ał p. 
B iałystok.

Czarni— Warta 0 3  (0:1)
Boisko W arty  pełne  wody i wy boi 

nie nadaw ało  się zupełnie  do gry. Nic 
dziwnego, że czarni nie p rzyzw yczajeni 
grać  w tak ich  w aru nk ach ,  przegra li  ze 
s łabszym  o klasę przeciwnikiem. Najiep. 
szyni na boisku by ł Niedzielski, k tó ry  s t r z e ­
lił 2 bram ki; 3-cią u z y sk a ł  p raw y  łączn ik .  
Sędziował po przerwie p . W iener.

10 VIII

Czarni—Sokół 3 0 (3:0)
Ora w yk aza ła  w c iągu zawodów prze­

wagę C zarnych ,  k tó rzy  też u z y sk u ją  3 
bramki: 2 strzelone przez lewego łą c z n ik a  
i 1 przez prawego Z S oko ła  na jlepszym  
b y ł  bramkarz, k tóry  obronił  pewnie k i lka  
n iedezpiecznyeh 1 o s t ry eh  strzałów. Z p r z y ­
k ro śc ią  na leży  zaznaczyć ,  iż Sokoli nsta- 
wieznem w ygrażan iem  pod adresem sędziego 
za jego ro s trzyg n lęc ia ,  wywołali n iesmak 
w publiczności.  Zarząd S oko ła  powinien 
ukarać  tych  graczy, k tó rzy  swemi n iespor-  
towerai w yrażeniam i kompromitowali tak 
pow ażną organ izao ję

Towarzystwo Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 
w  Sobotę 16 i Niedzielę 17 sierpnia  1924 roku

w teatrze  .Kinem#'1 wyświetlany będzie wspaniały film p. t-smmm
ZWYCIĘZCA

Sprowadzony staranism Komitetu Li|i Obrony Powietrzne] Paóetwa.
C d  wznios ły i aktaa lny,  k tóry  p o prz eć  j e s t  obow każdego p o lak a .

Wyrób Halli I Dathówhi
PALONEJ

poleca \» dożem  wyborze  o ra z  
wykonywa wszelkie ro b o ty  w 

z a k r e s  zduńs tw a 
Po cenach przystępnych

T. Kwiatkowski j S-ka
Rad om sko,  ul. Na ru towicza  35

Za Redaktora i W ydawcę prof M orjon Pilny. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radom sku


